
6 N O W O Ś C I  I L Ł U S T P O W A N E N i  .  38

JADWIGA MIGOWA.

PANTERKA.
( P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a ) ,

4)

Nie u p jid rc w sn a  je szcze , n ie  u m a lo w an a , w y- 
g ią d a ia  d z iw n ie  n ie św ieżo  po m im o  sw e j m io tie- 
Ic i .  Cero ja k a ś  z sz a rz a ła , n a  sk ro n ia c h  żó łtaw e 
sm ug i, u s ła  p rzy b lad łe  i sp ieczo n e .

-  U uuuu  H.. -  z iew n ę ła  p rzec iąg le  -  a le  fu 
z im no , n ie  m c g ła  m a m a  ch o c iaż  p o rząd n ie  n a ­
p a lić !

-  S k ąd że  fyle p ien iędzy  w ezm ę n a  w ę g le ?  1 
T y  n a  sw o je  fafa lachy  w iecej w y d asz , an iże li z a ­
ro b isz , a je szcze  so b ie  b iu ro  lek cew aży sz ! z czego  
m y żyć  b ędz iem y , c o ?

-  ja k o ś  fam  w yżyjem y...
-  A g d z ieżeś  s ie  w czo ra j w łóczy ła  ?  różn ie  

już  z  fobą  b y w ało , a le  je szcze  d o  trzeciej w  nocy  
*fo n ig d y ! C oś ro b i ła ?  gad a j I...

-  S tefa  w zru szy ło  ram io n am i.
-  Z a p isa ła m  s ie  n a  w ieczo rn y  k u rs  ro b ie ­

nia  k a p e lu sz y  i fc  s ie  fak  d ługo  p rzec iąg n ęło .
M afka  sp o jrz a ła  n a  n ią  n ied o w ie rza jąco .
-  Co ty  fam  o p o w ia d a s z ?
-  N iech s ie  m am a  d ow ie , czy  ja  n ie  by łam  

w czo ra j w  m ag azy n ie  m ód  „M adam e A nna".
Ł ą czk o w e j ja k o ś  n ie  c h c ia ła  s ie  p o m ieśc ić  

w  g łow ie  fa no cn a  n a u k a , a le  Sfefa n tó w ila  z fa 
k ą  p e w n o śc ią  s ieb ie , że p o m y ś la ła ;  „ a  m o ż e 3 .

-  Co ci s trze liło  do g łow y z fymi k a p e lu ­
sz a m i ?

-  Or, fak  so b ie  1... m o że  m i s ie  fo p rzyda.
P o d e sz ła  do  m iedn icy  -  b rrr... z im n a  w odal

n ie c h  m a m a  d a  ciepłe] 1
S k o ro  S te fk a  s ie  um yła , m afk a  p o d a ła  jej 

śn ia d a n ie , z ło żo n e  z b ia łe j k aw y , n a lan e j do  fa­
ja n so w e g o  g a rn u sz k a  w  k w ia ty  i d w ó ch  b u łek  
z  m asłem .

Sfefa, zw y k le  o b d a rz o n a  dobrym  apety tem , 
d z is ia j ja k o ś  b a rd z o  n iech ę tn ie  za b ie ra ła  s ie  do 
je d zen ia . U piła froche  k aw y . u g ry z ła  k a w a łe k  
b u łk i i o d su n ę ła  k w iec is ty  g a rn u szek .

-  Co fo, n ie  je s z ?
-  ja k o ś  m i s ię  n ie  chce.
-  C hora m o że  je s te ś ?  -  z an iep o k o iła  s ię  

m a tk a .
-  E  nie 1 ty lko  m n ie  froche  s«ow a bo li i ja ­

k o ś  w- g a rd le  p iecze.
-  Ł ączk o w a  po d ejrz liw ie  sp o jrz a ła  n a  có rkę .
Sfefa , c z y ś  ty w czo ra j w ó d k i n ie  p i ła ?
-  ja k ą  tam  w ó d k ę  -  b u rk n ę ła  -  m a m a  w ie, 

że  ja  w ó d k i n ie  zn o szę  !•••
U siad ła  p rzed  lu s trem  r.a s ta re j w y tarte j fry- 

m u d ce  i z aczę ła  o łó w k iem  rob ić  so b ie  brw i. 
Ł ąc z k o w a  k rz ą ta ła  s ie  p o  pok o ju , sp rz ą ta ją c  to 
i ow o , jed n o cześn ie  rz u c a ją c  w  stro n ę  có rk i b a ­
d aw czy m  w zrok iem .

-  S te fka , ja  c i m ów ię , ty s ie  p ilnu j. N ie z a ­
p o m in a j, ż e ś  fy n ic  z b y le jak ie j fam ilii, źe  tw ój 
o jc iec  był n a  u n iw ersy tec ie !...

S ta ry  Ł ączk a  is to tn ie  by ł s łu żący m  n a  un i­
w ersy tec ie , C2yli, ja k  s ie  s a m  w y raża ł, m ia ł 
w  sw e j op iece  s a le  u n iw ersy teck ie , co  w  m niej 
gó rn o lo fn em  ck reśle rtiu  zn aczy ć  m iało , iż do 
s ta ły c h  jego  o b o w ią z k ó w  n a le ż a ło  zam ia tan ie  
tychże  sa l. K ilka razy  w  c zas ie  u ro czy s to śc i u n i­
w e rsy te c k ic h  z a s tę p o w a ł jed n eg o  z p ed e ló w
1 p rz y b ra n y  w  stró j z  po z ło c is ty m i g u zam i, p ia ­
s to w a ł z p o w a g ą  berło . T e  p o d n io s łe  chw ile  
m ia ła  w ła śn ie  n a  m yśli Ł ączk o w a , k iedy  p rz e ­
s trz e g a ła  có rkę .

-  T y  s ię  s z a n u j 1 B o tw ój o jc iec  p rzed  s a ­
m ym  rek to rem  i p ro fesu ram i b e rło  nosił.

-  P ro sz ę  m am y  te raz  w szy stk ie  p ro feso ry  
u n iw esry te tu  sa m e  dz iady , te ra z  u n iw ersy te t 
n ic  n ie  zn aczy , ty lko  „h o p y “ i sp ry t!...

Ł ączk o w a  o b u rzy ła  s ię ;
-  A fo co  za  g łup ie  w y m y sły ! u n iw e rs y te t 

fo  jesf u n iw ersy te t!  fo s e  p am ię ta j i p a m ię ć  o jca  
s z a n u j 1...

S tefa , n a k re ś liw sz y  so b ie  b rw i, p o d cze rn iw ­
sz y  so b ie  oczy , sm a ro w a ła  k rem em  tw arz , jak o  
p o d k ła d  do  p udru .

-  C zego fy fyle p ien ięd zy  n a  te  sm aro w id ła  
w y d a je s z ?  I ta k  je s te ś  d z iew czy n a  ja k  k rew
2  m lek iem  1 P o  m nie  u ro d ę  w z ię ła ś !  -  d o d a ła  
z  d u m ę,

-  Co s ie  fam  m afka  n a  fem  z n a  -  m ru k ­
n ę ła  S te fa  i p ro w ad ząc  dale j d z ie ło  u p ięk szen ia , 
p a trz y ła  da łe j w  niezbyt sz lifo w an ą  taflę zw ie r­
c ia d ła . P o  chw ili o b e jrza ła  s ię  n a  m a tk ę ; u d e ­

rzy ło  ją  fo p o  ra z  p ie rw szy , ż e  jesf is to tn ie  do  
te j n ad m ie rn ie  o tyłej k o b ie ty  o  c iężk ich  ru ch ach , 
o b w is ły ch  p ie rs ia c h  i ro z lan e j try w ia ln ie  tw a  
rzy„ b a rd z o  p o d o b n a . T e  s a m e  oczy , k tó re  u m a ­
tki s tra c iły  ju ż  b la sk  i w y raz  k ocie j kokieferyi, 
te sa m e  u s ta  i za  sze ro k ie  i z a  Yyydafne, ten 
s a m  n o s  lek k o  zad arty , u Ł ączk o w ej o b ecn ie  
p o tw o rn ie  ro z sze rzo n y  i fen sa m  n iezupełn ie  re­
g u la rn y  o w al, kfóry  u s ta re j z a tra c ił w sz e lk i ry­
su n e k  w  p o k ia d a c h  tłu szczu  i fa łdach  z w isa ją ­
ceg o  cia ła .

-  C zyżbym  is  fak  k ied y ś  w y g ląd ać  m ia ła  -  
m ig n ę ła  jej p rzy k rą  m yśl. S tefka  n ie  n a le ż a ła  
je d n a k  do  n a :u r, sk ło n n y ch  d o  pesym isty czn y ch  
ro zm y ślań , to  też w n e t u śm iech n ę ła  s ię  d o  sw e g o  
w ize ru n k u  w  lu strze .

-  Co m l fam ! ty m c z a se m  jes tem  ła d n a  i m ęż­
czyźni na  m n ie  lecą... T rzeb a  ty lko  m ieć  rozum  ł

-  Z m iłuj s ię  d z iew czy n o  ł C zego  ty s ię  dz i­
s ia j ta k  wy k o k o s ić  n ie m o ż e s z ?  jó ż e ś  s ię  do  
b iu ra  sp ó źn iła .

-  B iuro  n ie  za jąc , n ie  u c iek n ie  1
-  Ale p o sa d a  m o że  uciec.
-  N iech już m am ę o  to  g łow a n is  boli.
-  D yrek to ra  m ac ic  n o w eg o . P o d o b n o  o s try ?
-  A h a!
-  R o z m a w ia ła ś  już  z tym  now ym  d y rek ­

to rem  ?
-  U h m !...“'
S ta ra  p o s tą p iła  k u  có rce  fak  szy b k o  i g w a ł­

tow n ie , że  ro zw ia ły  s ię  p o ły  jej b a rc h a n o w e g o  
w  c e g la tą  k ra tę  k aftan a .

-  S te fk a , ei S tefka i... ja  fam  o  fyir. dy rek ­
to rze  fo i c w o  s ły sz a ła m '., fy ro zu m  m iej i pa- 
m tęfaj, źe  fy zam ąż  w y jść  m u sisz .

-  N iech  s ię  m a m a  n ie  boi, ja k  ja  zechcę, 
d z iesięc iu  m ężó w  b ęd ę  m iała!...

-  D ziesięciu , a le  ja lt? ... n iech  fam  już będz ie  
jeden , a le  p o  B ożem u, u czc iw ie  z k sięd zem , 
z o b rączk ą , z sa k ra m e n te m  I A m o że  b y ś  tak  
w z ię ła  fego m ło d eg o  u rzęd n ik a , co  fo za  fobą 
fak  łaz i ja k  n a rzeczo n y . D obry ja k iś  ch ło p czy n a  
i p o sa d ę  m a, byłby  m ąż  z  n iego .

-  W o źn iew icz?  d a jźe  m i m am a  św ię ty  sp o ­
kó j z tym  n ied o ra jd ą , ja  n ie  tak ieg o  w arta .

-  M ojaś ty, w a rta  nie w a rta !  a le  on  s ię  n a ­
p ra w d ę  żen ić  chce, a fo grun t. Irsny ci będz ie  
o b iecy w a ł z ło te  gó ry  i pó jdzie  z fobą  w szęd z ie  
in o  n ie  d o  o łta rza . P am ię ta j, S tefa.

O sta tn ie j p rzes tro g i m a tk i S tefa  już n ie  s ły ­
s z a ła , b o  z n a la z ła  się  już z a  p rog iem , w  c iem ­
n aw e j s io n ce . Z an im  zd ąży ła  w s tą p ić  na  schody , 
uchy liły  się  d rzw i są s ie d n ie g o  m ie sz k a n ia  i w yj­
rza ła  z n ich  ro z c z o c h ra n a  g ło w a  s ta re j, przy- 
sa tik o w afe j kobiefy.

-  D zień dobry  p an n ie  S te fc il p an n a  S tetci; 
do p ie ro  fe raz  do  b iu ra ?  O l m o ja  P o łc ia  już 
d a w n o  p o sz ła . No, a le  ję k  s ię  o  trzec ie j w  nocy  
do  dom u  w raca...

-  A p an i co  do  fego, k iedy  ja  do  dom u 
Y /racam ? P iln u j so b ie  p an i sw o je j zezow ate j 
P ołci.

-  A fob ie  wara. d o  teg o  czy  z ezo w a ta , czy  
n ie  zezo w i fa. A le p o rz ą d n a  dz iew czy n a  1 czy sta  
ja k  ta  sz k la n k a  w  ź ró d lan e j w o d z ie  w ym yta.

-  K om u b y  s ię  ją  fam  tłuc ch c ia ło  -  z a ś ­
m ia ła  s ię  S tefka  -  i zb ieg łą  ze  sc h o d ó w , nie 
s łu c h a ją c  d a lszy ch  m am ro fań  są s ia d k i.

Nie s z ła  w c a le  do  b iu ra . W  c z a s ie  w c z o ra j­
sze j „p róby  g ło su "  w  m ag azy n ie  m ó d  „M adam e 
A n n a" C h an iew sk i o św iad czy ! jej, że  m a zrob ić  
p o d a n ie  o  u rlo p  z p o w o d u  cho roby , a  c r  tym ­
c z a se m  w y ro b i jej e n g ag em en t d o  opere tk i. Kom - 
b in acy a  fa n a jzu p e łn ie j o d p o w ia d a ła  S tefce, b a ła  
s ię  jed n ak  p rz y z n a ć  m atce , zn a ją c  jej p o g ląd y  
n a  te a tr  i m a rzen ia  o  ś lubne j o b rączce  d ia  có rk i. 
P o w ie  d o p ie ro  w tedy , k ied y  już w sz y s tk o  będ z ie  
zd ecy d o w an e , m afk a  będz ie  się  m u s ia ła  pogo- 
god z ić  z fak tem . M oże s ię  n aw e t w y p ro w ad z i 
z  d om u . C h an iew sk i m ó w ił p rzecież...

ja k iś  lo d o w aty  d re szczy k  o w io n ą ł ją  na  
w sp o m n ien ie  teg o  cz ło w iek a , kfóry  w y c iąg n ą ł 
p o  n ią  ręk ę  g estem  w ie lk ieg o  p a n a  i zdobyw cy , 
n ie d b a le  a  ro z k a z u ją co  i zm u sił ją  d o  p o s łu ­
sz e ń s tw a  b ez  jed n eg o  czu łeg o  s łó w k a , b ez  je ­
d n eg o  ko m p lem en tu . C zuła w ła śc iw ie  n iech ęć  
k u  n iem u , a le  n ie  o śm ie liłab y  s ię  m u p rzec iw ­
s ta w ić . Z resz tą  p o trz e b o w a ła  go. O n m ia ł być  
d la  niej ś ro d k iem  d o  tej w ie lk ie j kary ery , o k tó ­
re] ro iła . G n iew ało  ją  to  w sz a k ż e , że  ją  trak tu je  
ta k  d z iw n ie  z  w y so k a  i o b iecy w a ła  so b ie  z c z a ­
se m  p o k a z a ć  m u  sw o je  p a z u rk i p an te rk i.

-  Ł y so ń ł s tary I... m yśli m oże, że  ja  sob ie  
n im  g ło w ę z a w ró c ę l o h o l fo n ie  zem n ą  s p ra w a  1 
Ż eby  o n  fak  by ł do  K róleckiego  p o d o b n y  to  co

innego . N iech ja  s ię  ty lko  p o rząd n ie  w  górę  
w y g rzeb ię  1,.

O w ioną! ją  m ocny , a d y sk re tn y  za p a c h  p e r­
fum  p a ry sk ic h  „fleur de a m o n r '' i S tefa  w c ią g ­
n ę ła  w  n o zd rza  o d u rz a ją c ą  w o ń  i sp o jrzen iem , 
w  k ió rem  m a lo w a ł się  p o d z iw  m ie sz a n y  z z a z ­
d ro śc ią , o b rzu c iła  w y so k ą , p ię k n ą  b ru n e tk ę  w  n ie­
zw y k le  e leg an ck im  „ d ra p "  kosfyum le . R am iona  
b ru n e tk i sp o w ija ł b łęk itn y  lis, zupełn ie  tak i,
0  jak im  S tefa  m arzy ła  o d d aw n a , w ie lk ie  b ry lan ty  
w  u sz a c h  c isk a ły  sn o p y  tęczo w y ch  św ia te ł, je ­
s ie n n y  o s ia tn ie j m o d y  k a p e lu sz  o toczo n y  by! 
zw iew n y m  w ian u szk iem  p raw d z iw y ch  „ ra je ró w ", 
U w adze S tefy  n ie  u szed ł ż a d en  szczeg ó ł an i 
w y tw o rn e  h a rm o n izu jące  z fonem  k osfyum u  rę ­
k aw iczk i zap ię te  n a  g uziczk i z m a sy  p ę d o w e j, 
an i w y d łużony , lak ie rem  ob ło żo n y  bucik , rn i  
p rz e ź ro cz a  o s ło n k a  jed w ab n e j poń czo ch y . Z n a ła  
tę  k o b ie tę  z w id zen ia  i z n a z w isk a , w ied z ia ła , 
że  fo je s t w y b itn a  a rty s tk a  d ram a ty czn a  i n ie raz  
z a z d ro śc iła  jej s tro jó w . k le jn o tó w  i ro ju  e le ­
g an ck ich  ad o ra fo tó w . T e ra z  i o n a  w stęp u je  na  
sc e n ę  i o n a  w k ra c z a  n a  d rogę  p ro w a d z ą c ą  
d o  p o s ia d a n ia  tak ich  w sp an ia ły ch  bu fonów , 
au to m o b ilu  i b łęk itn eg o  lisa . O tem , że  tam ta  
g ó ru je  n ad  n ią  ta len tem , in fd ig e n c y ą  i zam iło ­
w a n iem  do  sz tu k i n ie  m y śla ła  w cale . Nie rozu ­
m ia ła  fego. Dla niej sc e n a  p rz e d s ta w ia ła  się  
ja k o  w y s ta w a  w d z ięk ó w  k ob iecych , k tó re  d o ­
p ie ro  w  tej o p raw ie  n a leżyc ie  z a b ły sn ą ć  m o g ą
1 z n a le ź ć  g odnych  n ab y w có w . I fem  s iln ie jsza  
by ła  od w ie lu , w ic iu  d z iew czą t w stęp u jący ch  
w  zw o d n iczy  b la sk  tea tra ln y ch  k in k ie tó w , żc 
n ie  n io s ła  z e  s o b ą  o b c iąża jący ch  tę sk n o t d o  
sz tu k i i p ięk n a , że  n ie  m arzy ła  o  ro li O felii lu b  
L ady  M acbef, a le  zam ie rz a ła  te a tr  u czy n ić  s łu ­
żebn ik iem  sw y c h  b a rd zo  rea lis ty czn y ch  i zu ­
p e łn ie  o k re ś lo n y ch  d ążeń  i p o żąd ań .

Sfefa p rzy p o m n ia ła  so b ie , że  T u si k u p ić  pu  
d ru  i k a rm in u  do  ust, W esz ła  w ięc  do  w ie lk ie j 
d roguery i, gd z ie  w id n ia ła  im p o n u jącem i z g ło s ­
k am i w y m a lo w a n a  firm a; „A ntoni B ąbei" .

W nętrze  sk lep u  u rząd zo n e  by ło  z  w y sz u k a n ą , 
n o w iu tk ą  e leg an cy ą . S p o só b  ro zm ieszczen ia  fla­
k o n ó w , ozd o b n y ch  k a se t, pu d e lek , w a z o n y  z k w ia ­
tam i n a  lad z ie  -  w sz y s tk o  to  w sk a z y w a ło , żc  
p rzy  u rząd zen iu  d roguery i m y ś la n o  tro sk liw ie  
o  fem , by  p o c iąg a ła  k lfen ia  zew n ę trzn y m  e s te ­
tycznym  w y g lądem .

S tefka , m a ją c  d o  za ła tw ien ia  sk ro m n y  zu p e ł­
n ie  sp ra w u n e k , k a z a ła  p rzy  fej sp o so b n o śc i p o ­
k a z a ć  so b ie  n a jd ro ż sz e  pudry , k rem y  i n a jw y ­
k w in tn ie jsze  perfum y. O czy jej b ły szcza ły  p o ­
żąd liw o śc ią , g d y  o g lą d a ła  p ięk n ie  rżn ię te  flako­
ny, n ap e łn io n e  p a ry sk icm i i an g ie lsk iem i w o n  
nb śc iam i.

G arnę ła  k u  so b ie  fo rm aln ie  te w sz y s tk ie  k o ­
sz to w n e  w y ro b y  pcrfum sry i o  o d u rza jący ch  z a ­
p ach . D ziecko  b ru k u  i z ep su c ia  m ie jsk ieg o , n ie  
o d czu w a ła  p ięk n a  przyrody  i n ie  tę sk n iła  za  n ią, 
w o la ła  z a w sz e  k w ia ty  a k sa m itn e  lu b  je d w ab n e  
od żyw ych , a w o n ie  p ach rs id tł u p a ja ły  ją  m o ­
cn ie j, an iże li z a p a c h y  b zó w  m ajo w y ch  1 św ie ż e  
ro zk w itły ch  róż. N iby o d a lisk a  h a rem o w a  lu b o ­
w a ła  s ię  w  m o cn y ch , o sz a ła m ia ją cy c h  w o n iach  
pachn idei.

-  Me k o sz tu je  fen flakon  ?  -  z ap y ta ła , w s k a ­
zu jąc  k ry sz ta ło w y  flakon , su b te ln ie  w y rzeźb io ­
ny  z n ap isem  „ a m b ra " , S ub jek ! w ym ien ił k w o tę , 
p rz e w y ż sz a ją c ą  k ilk ak ro tn ie  z a só b  p ien iężny  
Stefki.

-  A f e n ? -  w z ro k  jej sp o c z ą ł n a  w y tw orne j 
k a se tc e , zaw ie rjące ] ja k ie ś  d rażn iące  a n g ie lsk ie  
perfum y.

O k aza ło  s ię , że  te  s ą  je szcze  d ro ższe . S te fk a  
p rzy c ię ła  w a rg ę  zębam i, 2 ła , z d e n e rw o w an a  jak  
z a w sz e , k ied y  n ie  m o g ła  z a sp o k o ić  ja k ie jś  s w o ­
jej f a n iczyi.

-  Czy fo o s ta tn ia  c e n a ?
W y p o m ad o w an y , różow y , e leg an ck i su b jek i

w zru szy ł ram io n am i lek cew ażąco . P y tan ie  w y ­
d a ło  m u  się  n ied o rzeczn em , b u d z ą c  jed n o cześn ie  
p o d e jrzen ie , że  k lien tk a  o g lą d a  ty lko, a  k u p ić  
n ie  m a  zam iaru .

-  U n a s  s ą  cen y  s ta łe , p ro sz ę  p a n i -  rzu  
cił fonem  n ieco  m niej ug rzeczn io n y tn .

-  C oś je d n a k  p rzec ie  o p u śc ić  m o ż n a .- S te f k a  
z n a m ię tn o śc ią  m a ło m ie sz c z an k i k ra k o w sk ie j lu ­
b iła  s ię  ta rg o w a ć  n a w e t w tedy , gdy  o  k u p n ie  
n ie  m y ś ła ła  w ca le .

-  A bso lu tn ie  n ie, p ro szę  p an i -  o d p o w ied ź  
b y ła  już  w y raźn ie  sz o rs tk a .

C(?£ dalszy nastąpił.


